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W jakim  celu została zaw arta
n o w a  Biiig&j? PPS i PPR
Przemówienie Sekr. (Sen. O T  PPS 
Iow. ministra J. Cyrankiewicza

W ARSZAW A 1. 12. W związku z  zawartą w tych  dniach umową 
m iędzy P olską Partią Robotniczą a P olską  Partią Socjalistyczną od­
byto się dnia 30. 11. 46 r . w sa li „Romy" w  W arszawie w spólne ze. 
branie aktyw ów  PPS i  PPR. Z ebraniu przewodniczył sekretarz 
M iejskiego Komitetu PPR  Albrecht. W obec w ypełnionej po brzegi sa­
li  w ygłosili przem ówienia im ieniem  PPS to w . Józef Cyrankiewicz, 
oraz im ieniem  P PR  tow . W ład ysław  Gom ułka.

z hitleryzmem. Przypomnieć należy po­
kolenie socjalistów polskich, które wów­
czas świadomie patrzyło na obracające 
się karty historii. Przypomnieć chcę sty­
czeń roku 1033, kiedy na jedno z olbrzy­
mich zgromadzeń robotniczych w Pol­
sce przyniósł ktoś wiadomość, że w Niem 
czech wybuchł proklamowany przez o- 
bie partie strajk. Pamiętam ten entu­
zjazm polskich robotników, tylko... że 
była to wiadomość fałszywa.

W Niemczech wspaniale zorganizowa­
na, ale rozbita klasa robotnicza, nie zdo­
była się na wspólną walkę. Obojętne, 
czy to w formie generalnego strajku, czy 
w jakiejkolwiek innej planowanej akcji.

Przyszło rozczarowanie. Przyszło po­
czucie bezsiły i  klęski. Ruch robotniczy 
w swojej całości i ruch robotniczy w 
swoich partiach i partie w swoich kon­
cepcjach nie dorosły wówczas jeszcze do 
pełnego, zrozumienia i  wyciągnięcia wnio 
sków z sytuacji, którą do rozwiązania 
stawiał narastający faszyzm. Ruch ro­
botniczy nie zdobył się wówczas na to, 
aby z wielomilionowej masy swoich 
zwolenników stworzyć odpowiednio do 
potrzeb narzędzie walki. Nie zdawała 
sobie wówczas klasa robotnicza sprawy 
z tego, że w czasie słabości i  niemożno­
ści wspólnego działania komunistów i

O D E Z W A
bickti Uemofcratyunego 

do Narodu Polskiego
W dniu dzisiejszym ogłoszona została odezwa bloku demokra­

tycznego: PPS, PPR, SL i SO do Narodu Polskiego.
Odezwa omawia szeroko pierwsza od czasu wyzwolenia Polski 

wybory do sejmu Rzeczypospolitej, zdobycze socjalne, gospodar­
cze i polityczne, które wywalczyły dla naszej Ojczyzny stronnic­
twa Btoku. Wskazując na nowe możliwości i gwarancje, jakie 
o.wiera dla Polski program zblokowanych stronnictw PKWN — 
odezwa wzywa wszystkich obywateli Rzeczypospolitej do głosowa­
nia na listy Bloku.

Pełny tekst odezwy, którego nie mogliśmy podać dzisiaj z po­
wodu uszkodzeń technicznych, znajdą nasi Czytelnicy w numerze 
jutrzejszym.

Towarzysze z Polskiej Partii Socjali­
stycznej i  z  Polskiej Partii Robotniczej!

Było na pewno wiele różnic, bardzo 
wiele tarć i sporów, bardzo wiele nie­
porozumień j i  zasadniczych i małych, 
ale dokuczliwych między komunistami 
a socjal-demokratami niemieckimi w ro­
ku 1932, w roku, w którym Hitler zbli­
żał się w konsekwentnym marszu do 
władzy.

Tam w  Niemczech skoncentrowały 
się wówczas zarówno wszystkie spory 
i cała walka pomiędzy drugą a trzecią 
międzynarodówką.

To były na pewno bardzo ważne i 
rozjątrzające spory i były wałki. Moż­
na przypomnieć artykuł' w  centralnych 
organach obu partii, gdy na wzajemne 
zaproszenie do wspólnej walki z hitle­
ryzmem nie obeszło się bez wzajemnych 
wytzutów i pretensji. „W y to, a  my

E łę tf y  p r z e s z ło ś c i
W  wyrzutach i pretensjach miały ra­

cję w większym i mniejszym stopniu 
i proporcji prawdopodobnie obie stro­
ny. Nas nie obchodzi to wiele. .Ważne 
jest to, że nie doszło na czas do jedno­
litego frontu, do jednolitego działania, 
do wspólnej i zdecydowanej rozprawy

socjalistów sprawi to, te umieliśmy 
wprawdzie wybiec przed historię i  po- 
powiedzieć, że faszyzm to wojna, ale 
nie umieliśmy działaniem kształtować hi­
storii i  zniszczyć faszyzmu wcześniej, niż 
doprowądzi do wojny.

N a u k a  la l  
o k u p a c j i

Po wielu latach, w  roku 1040, 1941, 
1942 i  1943, gdy w Warszawie pod n u ­
rami kamienic stawiało gestapo Pola- 
ków-skazańców z gipsem w ustach, mo­
że niejeden z pośród nich karmiony przed 
wojną faszystowską propagandą o nie­
nawiści do polskich socjalistów i  komu­
nistów —  do ostatka nie ffiawał sobie 
sprawy, że ginie jako ofiara faszyrmn, 
jnko ofiara wojny, którą rozpętał Hit­
ler. Rozpętał Ją dlatego, że zdobył fa­
szyzm władzę w największym kraju 
w Europie. Zdobył ją zaś dlałego, że 
zabrakło jednolitego frontu, jednolitego 
działania wtedy, gdy był jeszcze na to

Właśnie wtedy w  latach 1932, 1933, o- 
bojętnych . dla wielu, niedojrzałość mię­
dzynarodowego frontu antyfaszystow­
skiego, rozstrzygała tragiczni* o losach' 
tych wszystkich narodów, które wojna 
skąpała potem we krwi. Rozstrzygał się 
los tych dziesiątków. milionów ludzi, 
których wojna i terror faszystowski 
przez 6 lat rozcierały na miazgę.

Reakcja, kołtuństwo wszelkiej maści, 
kołtpństwo faszyzujące i kołtuństwo głu­
pio liberalizujące nsihiją straszyć świat, 
a czasem straszyć niektórych socjalistów  
typu zachodniego bolszewizmem i  taki­
mi rozwiązaniami, jakie były jedynymi 
dla ludów wyzwalających się spod jarz-

N ie ti d o ln a  
in s c e n iz a c ja  

s p o r ó w
Obecna walka klasy robotniczej 'do­

stosowana jest zawsze do warunków: 
jest gwałtowna tam, gdzie trzeba zry­
wać kategorycznie 1 spokojniejsza tam, 
gdzie iść trzeba drogą inną. Pod warun­
kiem nie ulegania żadnym złudzeniom 
na przyszłość pod warunkiem nieustan­
nej czujności usiłuje się inscenizować 
śmieszny spór. .Wprowadza się narody 

błąd, że trzeba wybierać między dro­
gą zachodnią a drogą wschodnią. Spór 

podobny jest d e  sprzeczki dwóch 
ludzi, z których jeden mieszka pod 
biegunem w mrozie, a  drugi mieszka 
pod równikiem w gorącu. Gdyby ten 

'spod bieguna twierdził, że cpoiew ąż qo

ZEBRANIE AKTYWÓW  
W najbliższy wtorek, dnia 3-go

grudnia br. o godz. 17-tej odbę­
dzie w sali Miejskiej Rady Naru- 
dowej wspólne zebranie aktywu 
wojewódzkiego i miejskiego — 
Polskiej Partii Socja:istycznej i 
Poiskiej Partii Robotniczej. — 
Obecność wszystkich aktywistów 
partyjnych jest bezwzględnie o- 
bowiązkowa.

ma futro, to musi wdziać futro także 
ten spod równika i gdyby ten spod 
równika, który chodzi w upał nago, żą­
dał od tego spod bieguna, żeby się ro­
zebrał na mróz —  to każdy rozsądny 
człowiek potrafi powiedzieć, że obaj 
mają rację, jeżeli chodzi o  siebie, nie 
mają natomiast racji, jeżeli żądają od 
drugiego noszenia futra na równiku, al­
bo rozebrania się do naga na biegunie. 
Tak samo każdy socjalista powie, że 
MARKSIZM ,TO JEST DOSTOSOWA­
NIE METOD WALKI O SOCJALIZM DO 
SUMY .WSZYSTKICH .WARUNKÓW. 
KTÓRE SKŁADAJĄ SIĘ NA OBBAZ 
DANEGO KRAJU.

Czyż z tego wynika, że są dwie drogi 
i że trzeba między tymi dwiema droga­
mi wybierać? Otóż po pierwsze —  że 
ta droga zachodnia nawet na swoim te­
renie ' nie przeszła jeszcze okresu próbg.

Po drugie —  socjaliści nie wybierają 
■żadnej recepty, pisanej na innego pa- 
cienta o innych schorzeniach, alho . 
w innym  wieku, jeżeli chodzi o  doj-. 
rzalość rozwoju społecznego. Socjaliści 
przez swoje działanie, dostosowane do 
warunków, budują przyszłość danego 
narodu, zarówno w harmonii z osią­
gniętymi gdzie indziej rezultatami, jak 
i  w dostosowaniu do konkretnych  wa­
runków i konkretnego  położenia.

Polska musi znaleźć  
rozwiązanie

Dlatego powiedzmy sobie, że Polska 
musi znalezć i znalazła dla siebie roz­
wiązanie mlasnę, rozwiązanie biorące pod 
uwagę wszystkie czynniki, które kształ­
towały polski rozwój społeczny, polską 
historię.

Mamy do wyboru, albo maszerować 
tą drogą, ale jedyną polską drogą, alko 
poprzez wahania, poprzez hamletyzowa- 
nie spalć z całym narodem w przepać.

Powstaje pytanie, na które odpowiedź 
rozstrzyga o przyszłości: czy będziemy 
umieli w  przyszłości torować drogę hi­
storii czy też będziemy się wlekli w o 
gonie historii.

.Wlekliśmy się już raz w ogonie histo­
rii, nie umiejąc twardo utrzymać w ła­
dzy w latach po tamtej wojnie, —  jakże

. JCptfi dalszy aa  »tr. 2-eJJ,



Przemówienie tow. min. J. Cyrankiewicza
(Ciąg dalszy u  itr. I-ej) 

często potem żałowaliśmy, wiedzą*. De
kosztuje klasą robotniczą 1 Polską od­
danie władzy.

W  czyim  interesie 
zaw arliśm y um owę?

Partie robotnicze są odpowiedzialne 
za losy całego narodu.

Pierwszą rzeczą, wynikającą z tej od­
powiedzialności była obustronna chęć 
uregulowania i uzgodnienia wszystkich 
zagadnień polskiej drogi, aby partie na­
sze mogły spoić się s sobą w jednolitym 
froncie, aby dzięki tej jednolitości moż­
na było dziś z całą pewnością przewi­
dzieć, że blok naszych stronnictw, po­
party zaufaniem mas, przynależnych do 
naszych partyj artadzg z rąk nie wypu- 
ici.

Nie w interesie partyjnego kierownic­
twa, tylko w interesie spokoju wewnętrz­
nego i w interesie budowy demokracji 
w Polsce.

Zawierając tą umową pamiętaliśmy o 
wszystkim, co składa sią na krwawe 1 
tragiczne nieraz doświadczenie walk wy­
zwoleńczych polskiej klasy robotniczej, 
co składa się na doświadczenie naszego 
narodu.

Z dziejowych doświadczeń wykuta Jest
polska droga, nowa droga — trudna 
'droga, ale jedyna droga demokracji lu­
dowej. Istotą taj drogi jest sojusz rdio- 
norzędnych parlUr Polskiej Partii Ro­
botniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej 
w jednym froncie.

Muszą zniknąć między nimi wzajem­
ne podejrzenia. Muszą pamiątać PPS- 
owcy o ogromnym wkładzie wysiłków i  
krwi, który w pierwszym okresie dala 
przede wszystkim PPR. To jest twier­
dzenie, którego wymaga etą tylko rao- 
telności stosunków między naszymi par­
tiami, ale realiaacjaXraalizm i należy-

M usim y zdobyć m esy
Musimy pamiętać, że jednolity front 

w dużym stopniu zależny będzie od 
pełnego porzucenia manowców ideologii 
antyradzieckiej, manowców, na które 
masy prowadzili kierownicy WRN. Nie 
znaczy to, że partie nasze nie mają o- 
garnąć mas, które przed tym stały pod 
sztandarami WRN. Oznacza to, że 
wspólnym wysiłkiem musimy te masy 
idobyć dla naszego pojmowania jedno­

litego frontu i  stosunku do Związku Ra­
dzieckiego.

Co to ęcsł jednolity front?
Jednolity front, to nie jest coś nieru­

chomego, nie raz napisane czy powie­
dziane. To jest rozumna, codzienna prak 
tyka. Im lepsza praktyka obu stron, 
tym lepszy będzie jednolity front, tym 
Większa dynamika i siła obu partyj w 
walce z reakcją.

Mówiąc o zespolenia "działania, o syn-

PIELGRZYMKA TSALDARISA
ATENY, 1. 12. (Reuter). Premier

(Fsaldaris oświadczył, że udaj* sią w nie­
dzielę do Nowego Jorkn. Wizyta ta po­
trwa około 10 dni. Prócz przedstawie- 
bia skargi greckiej w ONZ ma on za­
miar przedstawić żądania greckie wo­
bec Albanii i Bułgarii.

W KOMISJI
POROZUMIEWAWCZEJ ONZ

NOWY JORK 1.12. (U n ited Press). 
Na komisji powierniczej ONZ odrzu­
cono przeważającą większością gło- 
•ó w  w niosek delegata Po łudniow ej 
A fry k i dotyczący wcie len ia do Z w iąz­
ku Południowej Afryki byłej niemie­
ckiej kolonii. Na komiaji narkotyków 
przyjęło rezolucję dotycaącą zakazu 
hand lu  opium .

tu to  ptaaów t kouupojt. to boom m m - 
bm  etaje etą już u  dzisiaj polężuyia
instrumentem realnego działania w te­
renie. Tam w terenie będzie ona zdawać 
egzamin.

Po wyboraoh etanie sią platformą
współdziałania na długi okres.

Od towarzyszy naszych wymagać bę­
dziemy pełnej realizacji omowy, szcze­
rego, wzajemnego podejścia i maszero­
wania za naszym kierownictwem, ea 
partiami bez wahania 1 bez sekeiarskie- 
go ociągania sią którejkolwiek strony. 
Do naszych partyj odnoszą sią następu­
jące słowa Goethego:

„Uez sią w miarą mądrym być, 
na ogromnej szczęścia wadze 
rzadko szale tkwią w bezruchu. 
Musisz wznosić się lub padać, 
musisz rządzić i zwyciężać, 
albo służyć i przegrywać, 
eżorpieć, albo triumfować — 
molem lub kowadłem być",

Ruch robotniczy długo był kowadłem, 
teraz po zwycięstwie ruch robotniczy 
etaje się miotem.

O wszystkich zewnętrznych i we­
wnętrznych stronach umowy, o obowiąz­
kach własnej partii wobec umowy mó-

Do Obywateli Województwa 
Krakowskiego

.W  toku brzemiennych przemian dzie­
jowych, w wyniku najkrwawszej ze 
wtzylskieh wojen, Polska Odrodzona i 
Niepodległa wróciła w granice Piastów.. 
Ziemie Odzyskane, których każdy ka­
mień i każda piędź ziemi byty polskie, 
po wielowiekowej teutońskiej niewoli ze­
spoliły się nierozerwalnie i na zawsze 
z Macierzą.

Przed społeczeństwem polskim stanął 
obowiązek zagospodarowiita tych Ziem, 
wyrabowanych, zdewastowanych i wy­
niszczonych przez hitlerowskiego oku­
panta. Obowiązek udowodnienia, 
wowilg gospodarz tych Ziem potrafi 
wbrew oszczerczym mowom i wbrew 
kłamliwej propagandzie dziesiejizgch 
wypełnić leżące przed nim zadanie, 
portektorów Niemiec.

W  pełnym zrozumienia ciążącego na 
Narodzie Polskim obowiązku, uchwalo­
ny został dekret o Daninie Narodowej.

Z dyshMsJi w  ONZ

Nie ma różnicy celów w dążeniach 
brytyjskich i radzieckich

LO NDYN 1. 12. (BBC). W  czasie dyskus ji w  kom isji politycznej ONZ 
przedstaw icie l W ie lk ie j B ry ta n ii S ir H a rtley  Sliawcross odpow iadał na 
oświadczenie radaieokiego m in is tra  W yszyńskiego,

czającą przeciw w agą d la  a rm ii 5 m o.S tw ie rd z ił on, że n ie  ma różn icy  
celów  w  dążeniach b ry ty js k ich  i  ra­
dzieckich, jednakowoż strona b ry ty j. 
ska m a w rażenia, że stworzenie jed­
no lite j a rm ii ONZ n ie  będzie w yatar-

Wniosek Polski w UNESCO
PARY2, 1. i2. (Reuter). Na konferen­

cji UNESCO przedstawiciel Polski po­
parł wniosek radziecki i amerykański, 
dotyczący opieki nad muzeami i gale­
riami obrazów.

* Stwierdził on, źe celem żywszej wy­

wid bedalemy na u u e j  m JUUs m J A»
dęto NaeaelDej. Omawiać >  będziemy
w naszych wewnętrznych ciałach par- 
tyjnych po linii organizacyjnej

W  p o c z u c i a
odpotu edz ulności

Tutaj, wobec towarzyszy z obu par­
tyj, ebcą stwierdzić imieniem Polskiej 
sklej Partii Socjalistycznej, że świadomi 
odpowiedzialnożci za losy polskiej klasy 
robotniczej, za przyszotć polskiego na­
rodu i za jego ruepodlegloii, aa wkład 
polskiego socjalizmu w międzynarodo­
wą watkę o postęp iwiata, za walką o 
bezpieczeństwo dla naszego narodu i po­
kój —  przystępujemy do tej umowy 
i  peną wiarą, że oeiąguląta przez nią 
jedność działania spotęguje spokój we­
wnętrzny w Polsce i zapewni narodowi 
polskiemu to, co naród polski nauczył 
sią tak cenić: Ntepodlegtoii I przyspieszy 
na naszej polskiej drodze dokonanie bu­
dowy socjalizmu.

Niech żyje jednolity front klasy ro­
bo tniczejl 
UWAGA:

Przemówienie wicepremiera Gomułki 
podamy w numerze jutrsejzzgm.

Danina Narodowa —to akt o ogrom­
nej, dziejowej donloslołel gospodarczej 
i politycznej.

Jednolite i pełne, ofiarne poparcie 
tego aktu w obliczu dzisiejezej eytuacji 
politycznej, w przeddzień Konjerencji 
Pokojowej — jeet podstawowym obo­
wiązkiem każdego Polaka, bez względu 
na jego pozycję socjalną czy społeczną, 
bez względu na poglądy.

IV jednym potężnym wysiłku całego 
Narodu, w watce o przysztoii Ojczyzny 
i o dobro całego Społeczeństwa —  nie 
;i;cie zabraknąć żadnego Polaka.

Jednolitym, entuzjastycznym udziałem 
w Daninie Narodowej udowodnimg, że 
stać nas na ojiarę mienia, tak, jak za­
wsze było nas stać na ojiarę krwi.

.WOJEWÓDZKA KOMISJA 
POROZUMIEWAWCZA

STRONNICTW. DEMOKRATYCZNYCH

carstw.
W ie lka  B ry ta n ia  w idm  rozwiązanie 

te j kw es tii w  stw orzeniu mędzyna. 
rodow ej um ow y oraz k o n tro li zbro-

miany kulturalnej będzie wymiana sty­
pendiów, studentów i nezouyeh. Komi­
sja wykonawcza UNESCO odbyła dal­
sze tajne zebranie, tematem tego zebra­
nia była prawdopedobnie sprawa kan­
dydatury dyrektora gen. UNESCO.

W ie lk a  a k c ja  w e rb u n k o w a  do 
m e r tg  ów  P o lek  i e j P a r t ii  BocjnlŁ. 
■ tyczne j zaczyna daw ać na te ra n ia  
w o je w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o  coras 
lepsze re z u lta ty .

W  c iąg u  m ie s iąca lis top ad a  b r . 
w p ły n ę ło  do  W K  PPS #98 n o w ych  
d e k la ra c ji c z ło n ko w sk ich . M ie js k i 
K o m ite t w  K ra k o w ie  zo rg an izo w a ł 
3 now e k o ła : w  D ru k a rn i U n iw e r ­
s y te ck ie j, w  D ru k a m i N arod ow e j, 
w  P a ń s tw o w e j C e n tra li H a n d lo w e j. 
Z a k ła d o w y  K o m ite t PPS w  w y ­
tw ó r n i „ K r y s z ta ł"  i  w  „S e m p e ri- 
c ie ‘ z a jm u ją  w  a k c j i  w e rb u n k o w e j 
p ie rw sze  m ie jsca .

N a jw ię kszą  ilo ś ć  n o w y c h  kan ­
d yd a tó w  zw e rb o w a li do tych czas w  
w o je w ó d z tw ie  k ra k o w s k im  nastę­
p u ją c y  to w a rzysze : F ro e lic h  Józe f 
(61 n o w y c h  k a n d y d a tó w ) z „S e m - 
p e r itu "  w  K ra k o w ie  i  tow. K o n io r  
S ta n is ła w  (50 n o w y c h  k a n d y d a ­
tó w  , z po w ia to w e g o  K o m ite tu  PPS 
w  B ia łe j.

Z  c a g ę g o  ś w i a t a

PROTEST ZYDOW PRZECIW 
ZŁEMU TRAKTOWANIU

„W sku tek zamachu na ambasadę 
b ry ty js ką  w  Rzymie, oouajmniej 10 
odub zostało a.eałusinie aresztowa­
nych i przetrzymanych w  warunkach 
gorszych, n iż  na jgorsi k rym in a liś c i" , 
— ośw iadczył Johan Smertemke —- 
przewodniczący „L ig i am erykańskiej 
dta w o lne j Paleetyay".

PROCES O ZAMORDOWANIE  
MATTEOTTIEGO

Am erigo D um ini, posądzony o za­
m ordow anie poeta socjalistycznego 
Giaootuo M etteottiego —  na początku  
reżim u faszystowskiego —  został 
p rz e w ie w n y  z w yspy Procida do 
w ięzien ia  R egina Coeli w  R zym ie.

KANADA ANGA2UJB 
NIEMIECKICH NAUKOWCÓW

Kanadyjski departam ent spraw 
zagranicznych ośw iadczył, że posta­
n o w ił spiowadizić do pracy w  Rana, 
dzie pe wną liczbę naukow ców  i  tech. 
n ik ó w  niem ieckich. Będą on i p rzy ­
ję c i na okres pew ien do pracy w  
przemyśle i  do prac naukow ych. 
Przed przyjęciem  ich w  Kanadzie bę. 
dą poddani dokładnemu badaniu.

STOSUNKI
DYPLOMATYCZNE BUŁGARII

SOFIA 1. 12. (AF1). Rząd bułgarski 
postanowił uznać republikański rząd 
hiszpański. Postanowiono również na­
wiązać stosunki dyplomatyczne z Wą­
grami oraz z Argentyną.

Przodująłll

jeń przez specjalnie ukonstytuowaną 
komisję.

S ir Shawcross tw ie rd z i, że w  te j 
spraw ie p raw o veta n ie  może i  nie 
pow inno b yć  użyte.

P rzedstawicie l Chin W e lłłn g too  
Koo • tw ie rd z ił,  że C hiny dążyły do 
rombrojenia ju ż  od 2.000 lat. Delegat 
ch iń sk i w  p e łn i aprobuje wniosek 
radziecki.

Przedstaw icie l Po lski podkreśla, że 
czas ju ż  skończyć z w ie lom ilio no w y, 
m i a rm iam i oraz ta jem nicam i w o j. 
sokw ym i. Bez całkow itego rozb ro ję , 
n ia  nie może być m ow y o żadnych 
osiągnięciach w  dziedzinie k u ltu ry  I 
postępu.

ZAMACHY W MADRYCIE
MADRYT, L 12. (Reuter). Jak dono­

szą dokonane ostatnio zamacha bom. 
bowego na gmach Falangi w MadryeMj 
W tym aamym czasie dokonane caml> 
chów bombowych w, Bilbao,
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InŁ KUROŃ HENRYK

Kongres pokoju i odbudowy
D ni kraj nasz zainteresowany jest 

Kongresem Techników Polskich w 
Katowicach,

Kraj i  Rząd pokłada wielkie na­
dzieje w  pracach Kongresu, poświe­
conym S-letniemu Planowi Gospodar­
czemu. Rząd oczekuje od polskich 
techników wytężonej i  szybkiej pra . 
cy, by w  dziedzinach, które repre­
zentują, odrobić aaiegłości i podżwł. 
gnąć k raj z ruin. Szary człowiek wi­
dza w  Kongresie wizję la t sytości 1 
dobrobytu.

Musimy przyznać, że Rząd popie­
rając zwołanie Kongresu przez Na­
czelną Organizację Techniczną od­
wołuje się niejako do zdrowej opinii 
I»ublicanej. Reprezentanci tego Rzą­
du przez gorące poparcie zamierzeń 
NOT dają niejako wyraz, że zasada 
gospodarki planowej jest najlepiej 
zrozumiana właśnie przez św iat tecli. 
nicany. Bo uniyał technika to  umysł 
zdyscyplinowany, to  poczucie i  aro. 
zumienie ładu myślowego, to umie­
jętne rozplanowanie zagadnień ko­
lejno wedle hieriirhij jego potrzeb.

My teclmioy zdajeroy sobie sprawę 
z rozbieżności nurtujących w  społe. 
caeństwie, ale też wierny jedno, że 
wszyscy bez w yjątku zgadzają się na 
słuszność i celowość wysiłków na­
szych w  opraoowaniu i  realizacji 
P lanu,

Kongree Techników ma być rozwi­
nięciem  w szystk ich  tez i  przesłanek, 
oeiem raeoznej krytyki i  osiągnięcia 
realnych korzyści w dyskusjach, któ­
re  byłyby motorem pobudzającym 
naszą wolę i  energię w  odbudowie, 
przeb udow ie  i  utrw aleniu Planu.

Krytyka ewolucji stosunków go. 
spodarcsych w  Państw ie może być 
tylko w tedy owiana treścią, gdy k ry . 
tykujący będzie obanajonuony z 
wszystkimi prawam i i  eiłarni, którym 
len organiam państwowy podlega i  
którymi rozporządza. Musi znać wa­
runki, w których te praw a 1 siły mo­
gą działać. Kongree ma właśnie za 
jeden z celów zrozumienie dzisiejszej 
rzeczywistości, że ctaiś obywatel, to 
nie jakaś tam śrubka wielkiej maclu. 
ny wyzysku, międzynarodowego ka.

jąca tyle, a  tyle ton spuszczonej su­
rów ki czy wyfedrowanego węgla.

Dziś każdy bez wyjątku obywatel 
ma możność wpływu na losy narodu 
i jednocześnie za te losy jest odpo. 
wjedeialny.

Podstawowym warunkiem zrozu- 
m.enia kształtowania się sytuacji 
Państwa Polskiego do ustalenia me­
tod wydobycia wszystkich jego sił 
potencjalnych na powierzchnię jest 
przekreślenie w  sobie samym tęskno, 
ty za warunkam i i  możliwościami 
przeszłości.

Zyjemy w  innym nowym kwiecie, 
stare farmy gospodarki zamarły, a 
nowe biją coraz to silniejszym źró­
dłem. Jest niezłomnym prawem bio­
logicznym, że w  określonych warun­
kach pozostają przy życiu tylko te 
gatunki, które mogą 1 umieją się do 
tych warunków przystosować.

System gospodarki planowej stoso­
wany jest dziś w  całym świecie bez 
zaprowadzenia tej gospodarki u nas, 
bez największego wysiłku organiza­
cyjnego nie będziemy nigdy równo­
rzędnym partnerem  pomiędzy naro­
dami świata. Musimy się więc nau­
czyć swobody ruchów w tych no­
wych warunkach, musimy wytężyć 
wszystkie siły całego narodu — ina­
czej będziemy kopciuszkiem dorob­

ku cywilizacyjnego i  kulturalnego 
świata- My technicy najlepiej zdaje- 
ray sobie sprawę, że im bardziej od­
dalamy się od gospodarstwa prymi­
tywnego, im dalej od małego w ar­
sztatu raemieślmcaego do wielkiego 
koncernu przemysłowego, tym bar­
dziej potęgują się siły gospodarcze, 
tym bardziej uzależniają się od siebie 
formy współczesnego żyeia.

Wojna spowodowała fantastyczną 
po prostu rozbudowę różnych dzie­
dzin produkcji. W Polsce aussezyła 
nas wojna kompletnie, nasz dorobek 
przemysłowy skarlał, a szary obywa­
tel stał saę po prostu żebrakiem. Na 
gruzach naszych zniszczonych chat 
tworzymy nowe życie, budujemy 
nasz wielki dom. Od nas zależy, czy 
w tej walce o  lepsze ju tro  okażemy

się organnroeni słabym i  nierozwinię- i aiżków epoł«»eńs4wa, pozbawionym 
tym, niezdolnym do wytrzymania samopoczucia atły i  zdolności do roŁ  
tempa pracy i pontępu niezdolnym wiązywania probłeniów i  trudności 
dc stworzenia sprawnej organizacji, wytworzonych w  dzisiejszych wa_ 
nśeodotaym do zharmonizowania wy- '  runkach życia.

Rok 1944 w niósł w  nasze życie głę­
bokie zmiany, które radykalnie zmie­
niły  całokształt zagadnień ogolno- 
panstwowych.

Zmienił się poziom powierzchni, 
inne są  struktury terenowe i inne 
w arstw y biologiczne, na których 
trzeba oprzeć fundameiU, ale jest su­
rowiec i  jest chęć i  wola wytężonej 
pracy i jest świadomość, że budowa 
Nowej Polski musi być silna, tak sil­
na, by oparła się wszystkim w strzą­
som i zawieruchom historycznym, a i 
poparta wysiłkiem naszej myśli, na- I 
szego trudu i znoju, naszych pra- [ 
gnień i  naszej rzetelnej pracy.

W tej nowej rzeczywistości św iat |

Odbudowa i przebudowa (i)

Na drodze W ielkiej
Artykuł poniższy jest pierwszym 

z cyklu, omawiającego w formie 
skrótowej i zwięzłej, —j, przemiany, 
jakie zaszły w rzeczywistożei Pol-1 
ski, oraz wytworzone przez nie per­
spektywy rozwoju gospodarczego i 
społecznego naszego państwa.

(Red.)
W odniesieniu do przemian, jakie 

zaszły w  strukturze gospodarczej i 
społecznej Polski powojennej zwykło 
się używać określenia łagodna re- 
woluuja”. Rewolucyjnośc — to ich 
zasadniczy i  przełomowy charakter, 
łagodność zaś to nietyle bczkrwa- 
wość, ile raczej setna metoda, pole­
gająca na unikaniu zbytecznych gwał 
łownych wstrząsów, mogących przer. 
wać ciągłość podstawowych proce­
sów produkcyjnych^

„Łagodna rewolucja” objęła w ró­
wnym stopniu dwie ściśle ze sobą 
związane dziedziny: ekonomikę narodo­
wą j życie społeczne, dokonując istot­
nych przekształceń w  strukturze or­
ganizmu państwowego.

Tempo i sposób jej przeprowadze­
nia były uzależnione od faktu, iż o- 
kupacja i działania wojenne pozosta. 
w iły kraj w  ruinie. Powstawało więc 
zagadnienie powiązania przebudowy 
ustroju z odbudową całokształtu go­
spodarki, oraz z odnowieniem i prze­
organizowaniem aparatu administra­
cyjnego. Przyjęto jedynie słuszne za. 
łożenie, że procesy te odbywać się 
muszą równolegle, wzajemnie się wa­
runkując.

Konieczność wznoszenia i utw ier­
dzania nowych podstaw materialne­
go życia narodu stwarzają okazję do 
jednoczesnego nadawania im rewolu. 
cyjnego charakteru, krańoowo od­
miennego od form przedwojennych.

W ton sposób droga dobrobytu śv,da­
ta pracy ; podwyższenie jego stopy 
życiowej łączy się z ustaleniem no­
wej struktury ustrojowej, opartej na 
zasadach demokracji ludowej — na 
etapie polskiej drogi do socjalizmu.

Na odcinku gospodarczym „rewo, 
lucja" dokonana została drogą całko­
wicie legalną, co jest momentem 
szczególnie ważnym, przez dwa akty 
prawne:

a) dekret PKWN, o reformie 
rolnej z 6 wrześniu 1944 
b) ustawę o unarodowieniu prze­
myski, uchwaloną na IX sesji K. 
R. N. — 3 stycznia 1946.

Co zmieniły obydwa powyższe ak­
ty  państwowe, jaki stan rzeczy stwo­
rzyły i jakie otwarły perspektywy dla 
dalszego rozwoju?

a) Przy przeprowadzeniu reformy 
rolnej, rozparcelowano na ziemiach 
dawnej Polski 2.040.000 ha. (do koń­
ca roku 1945 — 1.325.000 ha). Znacze­
nie tego faktu stanie się jasne, gdy 
przypommmy, że w  latach 1918—1938 
rozparcelowano na tym  samym ob­
szarze zaledwie niespełna 1.300.000 
ha! 400.000 rodizin bezrolnych, mało­
rolnych i robotników folwarcznych 
otrzymało ziemię.

Poea tym na Ziemiach Odzyska­
nych olbrzymia rezerwa 4 miliony ha 
jest noodwelona między rzeszę repat­
riantów, osadników wojskowych oraz 
przesiedleńców i województw cen­
tralnych.

Na drodze konsekwentnie praepro. 
wdaonej reformy zlikwidowano więc 
pasożytnicze narośle obszarnictwa, n- 
zyskano możliwie pełne upowszeeme- 
nie, „demokratyzację” własności

Refom iy
gruntowej, oraz stworzono przez siec 
organizacji spółdzielczych (Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej) odpowiednie 
podstawy dla samodzielnej, chłop, 
skiej gospodarki społecznej. 4

2) Odbierając faktyczny monopol 
na produkcję wielko-przemysłową z 
rąk  przedsiębiorców prywatnych, 
państwo zdobyło możność zupełnego 
regulowania rynku w  pewnym zakre­
sie wytwórczości, oraz zniweczyło 
formę własności wielko _ kaptaltoty. 
cznej w  przemyśle.

Po różnych przesunięciach (czę­
ściowa reprywatyzacja szeregu 
przedsiębiorstw, nic objętych os ta tr _ 
cznym brzmieniem ustawy) możemy 
dzś ustalić proporcję między uspołe­
cznionym (unarodowionym) odcin- 
kean gospodarki przemysłowej 1 od­
cinkiem inicjatywy prywatnej. Wy. 
ra ia  się ona najlepiej w cyfrze za­
trudnionych :

odcinek uspołeczniony —
2.535.000 osób,
odcinek pryw atny — 1.040.000 
osób.

Poza likwidacją przerostów kapi­
talizmu, która była pierwszym kro­
kiem na drodze do zupełnego usunię­
cia tej farmy gospodarowania, uzy­
skano podstawę do pełnego objęcia 
planem najważniejszej dziedziny pro. 
dukcji.

Nowy system ekonomiczny uwzglę­
dnia teraz, według znanego podziału, 
trzy sektory: państwowy, prywatny 1 
spółdzielczy, przy czym rozszerzenie 
ram  tego ostatniego leży na linii dą­
żeń programowych polskiego ruchu 
socjalistycznego, wysuwającego na 
pierwsze miejsce zagadnienia jak nhj-

(C.iąg dalszy na atr. 5-tej)

inżynierski ma ambiefę, aby jego 
koncepcje stały się w  przyszłości ra­
cjonalną podstawą d j  opracowania 
ścisłego planu mobilizacyjnego sił 
gospodarczych Rzeczpospolitej, czyli 
aby opracowany przez inżynierów 
wzorzec gospodarozo4echniozny stał 
się punktem wyjściowym naszych 
poczynań.

Możemy się spierać i  narzekać,. ale 
jedno jest pewne, że musimy zakasać 
rękawy j budować, umacniać, orga. 
Buzować wszyscy bez wyjątku, 
wnieść pozytywny udział w  wykuwa­
niu losów swojego Państwa t  Naro­
du.

N a m arginesie 

P o lityk a  i g eo g ra fia
Chcąc odeprzeć atak posłów opozycyj­

nych, zarzucających mu krwawą inter­
wencje brytyjską na korzyić monarchi­
stów t faszystów, p. Benin dal sygnał ca­
łej prasie angielskiej i anglofilskiej do 
kampanii na temat pomocy Jugosławii 
dla partyzantów greckich.

Fakt, że partyzanci greccy cieszą się 
sympatią jugosłowiańskiego „narodu 
partyzantów', jest rzeczą srotuinialą sa­
mo przez sie.

Partyzanci greccy cieszą sie zresztą — 
ka wielkiemu zgorszeniu p. Ueoina — 
sympatią wszystkich innych narodów, 
nie wykluczając nawet poważne/ cręłci 
społeczeństwa angielskiego.

Ale gdy p. Beuin i prasa na jego 
usługach, insynuują, że ruch partyzan­
tów greckich rozwija si( jedynie dzięki 
tema — że działa na granicy jugoslo- 
wiaskte], bułgarskiej, ezg albańskiej, to 
bevinlzm staje sie imtessng.

Po pierwsze: silna armia partyzancka 
działa również na półwyspie pelopone- 
skim, oddalonym cd wssełklej granicy. 
Po drugie: partysanci organizują sie l 
blją tam, gdzie oni — a nie kto inny —  
uważają sa stosowne. Armia parlyzazt- 
cka marsz. Tito nie otrzymywała żadnej 
pomocy i też jakoż nieźle eif bita. Po 
trzecie: jeżeli naz geografia nie myli, to 
Grecja posiada tytko granice wspólne 
z Jugosławią, A i banią i Bułgarią. Anglia 
znajduje sie * daleka. I najlepsza loo/a 
partyzantów gicekieh na to nic nie po­
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B T E F A N rLUKOWSKI

„Soczewica kolo miele młyn"
Tealr Komeralng TUK w Fraiotx>i«

wystąpi luł w najbliższym czasie z 
prapremierą nowej sztuki wybitnego 
dramaturga Ste/ana Płukowskiego, pod 
oryginalnym tytułem „Soczewica kolo 
miele mlyn“. Obrazuje ona dzieje bun­

tu niemieckiego wójta krakowskiego Al 
berta, stłumionego przez Władysława 
Łokietka (1311—131i). Sztukę relysero 
wać będzie dyr. Emil Chaberski.

Poniżej podajemy fragment akta pter 
wszego:

SCENA L
STAŃKO I KRYSTKA)

STAŃKO: Cichaj-. Tsss... (docho. 
dzi stłumiony rytm  w ydawanych ko. 
mend — Eims, awei, drei — i tupot 
maszerującego w  kółko oddziału). 
Znowu słychać.

KRYSTKA: Aha...
STAŃKO: Znowu Niemce się ćwi­

czą... Słyszysz?
KRYSTKA: Aha_ (nasłuchują

przez chw ilę)
STAŃKO: Na jakie licho ©ni się 

ćwiczą po nocy?
KRYSTKA: Aha...
STAŃKO: Aha j  aha, ty  skrzacie 

ciaćkany.
KRYSTKA: No, czego się przezy­

wasz.
STAŃKO: To gadaj po ludizku, a  nie 

aha i aha.
KRYSTKA: Kiedy zbieram wszyst­

ko w  głowę, to jak mogę odpowiadać. 
Dopiero jak se ułożę, to  będę gadać 
inaczej,

STAŃKO: Ach ty mądralo, widzicie 
Je-

KRYSTKA: No, nie łaskotaj, hi, hi, 
hi... Nie bij sięl

STAŃKO: Tsos._ UstalL (nasłuchu­
ją ). Nie, znowu chodzą.

KRYSTKA: O, jak przybijają o

STAŃKO: Pewnie tak u nich para­
dniej, jak walą tymi nożyskami.

KRYSTKA: Ja  widziałam, jak oni 
to robią.

STAŃKO: Patrzcie ją, wi dzieła.
KRYSTKA: Jak mi tatulo miły, w i­

działam.
STAŃKO: Powiadasz, żeś widziała? 

E, łżeazl
KRYSTKA: A właśnie, że n ie « ę .
STAŃKO: To powiadaj.
KRYSTKA: Kiedy mi nie wierzysz.
STAŃKO: No to  nie gadaj (nasłu­

chują).
KRYSTKA: (po chwili) To ci po­

wiem, słuchasz Stańko?
STANKKO: No?.

Trzeci numer tygodnika „Świat I Pol­
ska" przynosi w „Oblicza tygodnia" 
odpowiedź na postawione w numerze 
poprzednim pytanie, czy Ameryce grozi 
kryzys. Omawia podłoże strajku 4OO-ta 
tysięcy górników w Ameryce. — Autor 
stwierdza: „IV chwili obecnej nie toczy 
się już walka o parę centów podwyżki, 
ale o polityczną i społeczną pozycję kla­
sy robotniczej w Stanach Zjednoczo­
nych".

Artykuł polityczny zastępcy naczelne­
go Redaktora „Reynolds News" Gordo­
na Sza/jera „Trup Weimaru nie powi­
nien byt wskrzeszony" ostrzega przed 
powtórzeniem błędów z okresu Repu­
bliki weimarskiej, by nic dopuiclć do 
odrodzenia się faszyzmu w Niemczech. 
„W stolicach" piszą o podpisaniu i nie- 
pod pisaniu poprawki przez pozlów — 
„rebeliantów" z Labour Party w Izbie 
Gmin, piszą o „polityce współpracy znif- 
dzynarodowej i jej wrogach", o „per­

KRYSTKA: Oni tak chodzą tró jka .
mi, a nogi wyrzucają wprzód wypro­
stowane jak kije. A potyra o ziem, ty. 
ml sztywnymi nożyskami. Dlatego 
taki łoskot.

STAŃKO: Gdzieś to widziała? 
KRYSTKA: Tutaj, zawczoraj. 
STAŃKO: L ica*.
KRYSTKA (płaczliwie): Prawdę

mówię, najprawdziwszą prawdę. Za- 
kradłam  się między płotami gdzie jest 
przejście.

STAŃKO: Dlaczego ml nie nie mó­
wiłaś o tym przejściu?

KRY'STKA: Bo byś nie przełazi. 
STAŃKO: Jabym nie przelazł? 
KRYSTKA: Bo to szpara poprostu. 
STAŃKO: Mów, gdzie to jest? (Od­

głosy maszerowania • wzmagają się) 
KRYSTKA: Tsss...
STAŃKO: A le i biją .
KRYSTKA: Będzie ich tam z pięć, 

dziesiąt.

U  „ S m ' e c h o w s h i e g o “

Mydło i „wielki sabotaż"
INTERESY ,.VOLKSDEUTSCHA" 
Kto w  Krakowie nie zna firmy 

„Smiechowski" — jednej z większych 
; fabryk mydła w  Polsce? Jednak ni
■ wszyscy zapewne wiedzą, że właści-
■ ciel firmy o czysto polskim brzmi e- 
' n iu  — Wincenty Smiechowski zdra- 
I dzał zawsze dużą sympatię dla Niem­
ców, sprowadzając jeszcze przed woj.

in ą  majstrów i  fachowców niemiec­
kich. Swoim upodobaniom do ,,Her- 
reuvolku" dał Wincenty Smiechow- 
ski dobitny wyraz podpisując po 
wejściu Niemców „Volkslistę“.

Gdy jednak zrozumiał, że jego 
przyjaciele przegrywają wojnę, za­
ładował 18 wagonów najlepszymi 
maszynami i  bardzo kosztownym su. 
rowcem egzotycznym, przenosząc się 
do Salzburga, a następnie do Bawa­
rii (strefa amerkańska). Tutaj po­
znał studentkę amerykańską, Elisa- 
beth Knoll, podpisał z nią rejentalny 
układ, zrzekając się 50 procent swo­
ich udziałów w  fabryce krakowskiej, 
na jej korzyść i zakałdając z nią fa­
brykę mydła. W nowych warunkach 
Smiechowski stał się gorliwym pa­
triotą polskim (!) i podobno piastuje 
tam godność działacza społecznego. 
Należy dodać, że Snuechowski wy­
wiózł z Kraków nietylko część swej 
fabryki, ale również galerię cennych 
obrazów, które zakupił w  czasie o-

‘Św iat i Polska"
traktacjach konserwatystów z  liberała­
mi" i o tym „co ukrywa się za planami 
obrony Imperium Brytyjskiego".

Fragment z książki pisanej w 1943 r. 
przez wybitnego polityka i podsekreta­
rza Stanu w Brytyjskim Foreign Offi­
ce — Roberta G. Vansittart‘a mówi o 
kwestii austriackiej, o skutkach niemie­
ckiej propagandy tamże i w konkluzji 
dochodzi autor do przekonania, że aby 
zabezpieczyć Europę przed Niemcami 
należy „przy pomocy Aliantów tak ją 
(Austrię) zreorganizować, by jej stopa 
życiowa była na tym samym poziomie, 
jak w innych krajach demokratycznych 
sąsiedzkich, Austrię uniezależnić od 
Niemiec!

„S. E. D. występuje z projektem kon­
stytucji Niemiec". Pod tym tytułem, uu- 
tor analizując projekt konstytucji do­
chodzi do wniosku, że „Socjalistyczna 
Partia JednoScl szkicuje dalszy etap ro­
zwoju, dokonującego zię w strefie

STAŃKO: Skąd wesz?
KRYSTKA: Widziałam, liczyłam.
STAŃKO: Cygaństwo, a le  umiesz 

Uczyć.
KRYSTKA: A właśnie te  umiem. 

Mówiłam ci: chodzą trójkami. A ta ­
kich trójek było Jak raz  palcy u rąk 1 
drugi raz palcy u  obu rąk  ale trzy
palce mniej.

STAŃKO: Nie pojmuję.
KRYSTKA: Tu nie ma co do poj­

m ow ania.. Chodzą trójkami.
STAŃKO: No tak, chodzą trójkami.
KRYSTKA: A takich trójek było..
STAŃKO: Już wiem, już wiem.
KRYSTKA: Tsss.- Ktoś idzie (nn. 

stud iu ją). Zdawało się. A tamci ustali 
chodzić.

STAŃKO: A ustali. Broń jaką mają?
KRYSTKA: Jak to Niemce: 1 mie­

cze, i tuki, i  kusze.
STAŃKO: Ho, ho.
KRYSTKA: O znowu ruszyli (sły-

kupaoji, k iedy to  jako  Yołksdeurtsch 
ro b ił doskonałe Interesy.

WYTWÓRNIA PRACUJE
Tymczasem robotnicy po ucieczce 

okupanta stworzyli 5-moosobowy ko. 
mitet i, borykając się z niesłychany, 
mi trudnościami, zdołali zmontować 
maszyny i puścić fabrykę w  ruch, j 
to jako jedną z pierwszych. Obecnie 
fabryka należy do Zjednoczenia Prze­
mysłu Przetwórczo . Tłuszczowego i 
pracuje według ściśle zakreślonego 
planu.

Ostatnio odczuwa się dotkliwy 
brak surowców, szczególnie egzoty­
cznych, które i przed wojną sprowa­
dzano w  90 proc, z zagranicy. Do­
tychczas fabryka korzystała z surow. 
ców UNRRA, a ostatnio otrzymała z 
Gdańska kilkanaście ton odpadków 
tłuszcowych.

W przyszłości fabryka będzie ko­
rzystać m. in. z produktów wytwór­
ni ubocznych paliw syntetycznych 
w Dworach kolo Oświęcimia.

Fabryka wytwarza obecnie mydło 
do prania, pół-toaletowo, do golenia, 
proszki do prania i  szorowania. Na­
leży dodać, że chwilowy b rak  na 
rynku proszku do prania jest spowo­
dowany dostarczaniem znacznej iło. 
ścj produkcji gospodarstwom wiej­
skim za pośrednictwem spółdzielni.

wschodnie/ okupowanych Niemiec ►— 
faktycznej demokratyzacji życia gospo­
darczego i polilgeznego".

O polonii brazylijskie/ i  jej życiu pi­
zze Jrzey Słodkowski, a o „Politycznym 
znaczenia układu handlowego szwedzko- 
radzieckiego" — Wiesław Dobromski. 
Zagadnienie Cielnin Sundskich wnikli­
wie omawia prof. J. Makowski.

Tadeusz Rojek podaje rozwój posz­
czególnych gałęzi życia gospodarczego 
w powojennej Czechosłowacji. Stosunki 
w obozach polskich a  Niemczech ma­
luje Ini. Wincenty Grobtckl. O różnicy 
między północną Koreą okupowaną 
przez Związek Radziecki, a południową 
okupowaną przez Amerykę — mówi IV. 
Smoleński w art. p. 1. „Sytuacja na 
Korei".

K. J. Billom demaskuje „Tajemnice 
polityki międzynarodowych monopoli".

STANKOi Choroba, oo out tom r» 
bią? Możeby przez tę  dziurę dało się 
■©baczyć 7

KRYSTKA: Jutro.
STAŃKO: Dlaczego Jutro?
KRYSTKA: Bo teraz już skończą. 

Jeszcze zaśpiewają i  skończą. A to 
trzeba obejść naokoło (dochodzą od­
głosy komend, poraź pierwszy wyraź, 
ny okrzyk: hed, heil, heil) Zobaczysz, 
zaraa zaśpiewają.

STAŃKO: Tsoe^
KRYSTKA: Zobaczysz (słychać 

śpiew ).
STAŃKO: A ścierwa, jak się drą.
KRYSTKA: Ba~
STAŃKO: Trzeba coś na n ich  ot»-

myśłać.
KRYSTKA: To dałoby się ich na­

straszyć?
STAŃKO: Tsss... Ktoś idzie.
KRYSTKA: E, przesłyszało ci się.
STAŃKO: Idzie, idzie, te raz d ł  

prawdę idzie. Uciekajmy.
KRYSTKA: Tędy, lepiej tędy.
STAŃKO: No to już  przełaź (znika, 

ją  w śró d  op ło tkó w ).

Jednak dostawa ta zostanie aa koń. 
czona z dniem 1 stycznia 1947 roku. 

W ROBOTNICZYM KRĘGU
Wszystkich tych szczegółów dow ia­

dujemy się od Rady Zakładowej, 
zwiedzając z jej przedstawicielami 
teren fabryczny.

Rada Zakładowa składa się z 8-mm 
członków PPS i  3 PPR, przyczyni 
przewodniczącym jest tow. P io tr Bil­
ski, aktywny działacz Zw. Zawodo­
wych.

Szereg pracowników obchodziło 
już 25-letoi jubileusz swojej pracy. W 
poazczególnych działach fabryki spo­
tykamy naszych towarzyscy jak me­
chanik P iotr Setkowski, ślusarz — 
Bolesław Natkaniec, m ydłowar — 
Antoni Kramer, Naogół praca w  tej 
fabryce nie jast ciężka, najmniej 
przyjemną jednak funkcję spełnia' 
młody robtnik, tow. Józef Stępalski, 
h zw. młynkowy", który w  masce 
pracuje przy mieleniu proszku do 
prania. Bardzo czynną jest świetlico, 
wa, tow. Maria Bagnińska, która sta­
rannie prowadzi dsiał kulturalny. — 
Poza tym uruchomiony jest teatr a- 
matorski, urządzane są odczyty i wy­
świetlane filmy. Czynne jest ambula­
torium, łaźnie, natryski, basen pły­
wacki i  doskonała stołówka. 80 osób 
spędziło wakacje w  domu wypoczyn­
kowym w Zakopanem.

Fabryka „Smiechowski“ była tere. 
nem bardzo skomplikowanej pracy 
podziemnej w  czasie okupacji. Miano­
wicie tow. P io tr Bilski należał do 
komitetu odcinka podgórskiego i miał 
sobie powierzoną funkcję rozrzucania 
po szosach t .  zrw. „żabek", powodu­
jących przebijanie opon samochodo­
wych. Niemcy po pewnym czasie 
spostrzegli ten sabotaż i  poczęli za­
bezpieczać się w  ten sposób, że przed 
kolumną samochodową jechało spe­
cjalne auto z silnym elektromagne­
sem, ściągającym owe „żabki".

Prasę podaśemną umieszczano pod 
motorem młynka do mielenia prosz­
ku i  tam wtajemniczeni czytywali ko 
lejno gazetki.

Dzięki doskonałłej organizacji p ra­
cy fabryka ta ma przed sobą duże 
n an se  rozwoju, czego należałoby ty ­
czyć tym bardziej, iż właśnie ilością 
zużytego mydła mierzy się stan kul- 

, tu ry  i  h ig ieny k ra ju . (S)
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Pa r a b o l a  H e r b e r t a  s p e n c e r a

W swoim „Wstępie do socjologii" — 
"erbart Spencer przytacza następującą 
Parabolę:

„Czy widzieliście ten arkusz bla­
ehy, niezupełnie gładki, lecz ze stro­
ny lewej wydymający eię nieco. 
Czego potrzeba, aby to wyprosto­
wać! Potrzeba tu rzeczy bardzo 
prostej. Wcżmiemy do ręki młot i 
uderzymy nim na wypukłość. Bar­
dzo dobrse/ oto jest miot, esym ę  
jak mówicie. Uderzam! — Uderzaj 
silniej! Silniejsze uderzenie nie wy­
wiera skutku. — Każecie uderzać 
jeszcze. — Bobrze, cół, kiedy wy­
pukłość nie umniejszyła się, owszem 
— raczej powiększyła się, w dodat­
ku: czy uważacie, że wskutek moich 
uderzeń, blacha wykrzywiła się ze 
strony innej! Wygięła się ona i tam, 
gdzie wprzódy gładką była. Slicz-' 
nieśmy się urządzili! Zamiast po­
prawie wadę pierwotną, przyczyni­
liśmy jeszcze drugą.

Otóż, gdybyżmy wezwali robotni- : 
ka umiejętnego w wygładzania bla­
chy, powiedziałby en nam. te wca­
le nie postępujemy właściwie, ude­
rzając w punkt najwydatniejszy, że 
powinniśmy byli uderzać gdzieś da­
lej, u, kierunkach rozmaitych i w 
pewiess sposób, a wychylenie pro­
stować nie bezpośrednio, lecz po­
średnio. Widzicie więc, ii rzecz la 
nie była tak prosta, jakeścte mnie­
mali".

Co czytać?
Piotr Kropotkin: POMOC WZAJEMNA

Łódź— Warszawa 19Ś6.
Nowa Spółdzielnia wydawnicza „Sło- 

*o“ zapoczątkowała swoją działalność 
Wydaniem klasycznej pracy myśliciela 
Hropolkina p. L „Poinoc wzajemna". 
■Już sam wybór książki ujawnia oblicze 
ideowe nowej placówki — pragnie ona
*tać się w Polsce szermierzem idei so- 
Rjalizmu zrzeszeniowego, którego wybit­
nym przedstawicielem w Europie, a nie 
tylko w Rosji, był właśnie książę Kro- 
Potkin. W przygotowaniu jest wydanie 
dalszych prac tegoż autora, oraz innych 
Reprezentantów tego samego kierunku.

Właśnie w czasach obecnych, gdy so­
cjalizm wkracza na tory praktyki spo­
łecznej, myśli zawarte w pismach lu­
dzi tego typu, co Kropotkin, mają do­
niosłe znaczenie.

Socjalizm zrzeszeniowy, w obronie 
''alki socjalizmu o prawo do życia, to- 
•tył siłą rzeczy zepchnięty na margines 
fUchu, co znalazło swój wyraz w ety­
kiecie, jaką do niego przyklejono: so­
cjalizm utopijny. Epoka socjalizmu kon­
struktywnego oczywiście inaczej patrzy 
*** dorobek Kropotkina, Abraraowskiego 
c*y nawet Proudliona.

Wydanie niniejsze „Pomocy wzajem­
nej" jest przedrukiem tłumaczenia Jana 
Hempia. Tak, jak i w pierwszym wyda- 
01,1 tłumaczenia Hempla dwa ostatnie 
r°zdziały połączono w jeden — p. t. 
“•‘oinoc wzajemna w naszych czasach", 
^itsznie piszą wydawcy w przedmowie, 
** tytuł ten jest Już anachronizmem,
**tyż o pomocy wzajemnej w naszych 
fasach należałoby napisać nową książ- 
<• Takimi książkami są już i będą 

*  Przyszłości prace o rozwoju spółdziel- 
's°śei, o związkach zawodowych, oraz 
‘"•ce o nowych instytucjach w Związku 

?ndziekim.
Najważniejszy okres w działalności 

ropotkina przypada na czas jego po- 
/ t n  w Anglii. Zostaje mianowany człon- 
&'W angielskiej Akademii Nauk, ale 
‘" - .u  przyjęcia katedry geografii

Cambridge, gdyż żądają odeń wyrze- 
C^nia się daiałalnośoi anarchistycznej. 
L /edy to pisze po angielsku „Pomoc

uri&ai sA@ rządzenia
Znaczenie tej przenośni wyraża Spen­

cer W następujących słowach: „Metody 
postępowania, w których tuk zupełną
pokładacie ufność, niewystarczającymi 
są nawet dla naprawienia kawałka me­
talu". A jak ze społeczeństwem? „Czy 
myślisz, że łatwiej Jest grać na muio, 
jak ua flecie? — zapytuje Hamlet Czy 
myśllcle, że łatwiej jest wyprostować 
ludzkość, niż arkusz blaehy?"

SZTUKA RZĄDZENIA 
SPOŁECZEŃSTWEM 

Pamiętamy z czasów szkolnych Ma- 
chiaveilego, autora książki o sztuce rzą­
dzenia, wydanej pod tytułem: „O księ­
ciu". Jego wskazania przeszły do histo- ■ 
rii pod nazwą machiavelizmu. Pomijam ' 

i w tej chwili moralną stronę zalecanych I 
przez niego metod, akcentuję natomiast ! 

, to, iż byt to pierwszy ncwoczuay pod- '■ 
i ręcznik nauki dla władców. 
i Ody w czasach włoskiego Odrodzenia,
I kiedy Machiavelli ogłasza! swoją pracę,
• społeczeństwem rządził z reguły książę,
• dziś rządzącymi są ludzie z ludu, co 
' najwyżej z warstwy inteligencji, o łto- 
i eunko—e niewielkim przygotowaniu do
I petiueuia funkcji tak niezwykle trudnej, i 
’ jaką jest władza o nowoczesnym spote- i 

czeńsłwie. Jakiż skromny byl zakres j 
kompetencji włoskiego księcia panują­
cego w czasach Machiavellego w porów­
naniu z zakresem konmpetencji np. wo­
jewody u nasi

W państwach rządzonych centralisty­
cznie, a takimi są państwa nowoczesne, 
władza państwowa obejmuje tak wiele 
dziedzin życia społecznego, że na to, by 
sprostać tym zadaniom, nie starczyło­
by życia ludzkiego, by się do zadań tych 
przygotować. Dotykamy punktu, który 
był i jest najsłabszą stroną każdej de­
mokracji: łatwiej zdobyć władzę, niż ją 
sprawować ku zadowoleniu spoleczeń- 

' sima i to nawet tych warstw, których ; 
wyrazicielami są rządzący. Albowiem ! 
rządzenie jest umiejętnością, chyba naj­
trudniejszą ze wszystkich umiejętności 

! Świata.

SOCJOLOGIA I POLITYKA
Sprawujący władzę zawsze szukali 

pomocy w naukach społecznych. Nau­
czycielami władców byli najpierw kro­
nikarze, następnie historycy, chodziło 
bowiem o wykorzystanie w pracy pań­
stwowej doświadczenia historii. Jedna­
kowoż, poczynając od epoki Odrodzenia, 
w miarę krystalizowania się form no­
woczesnego państwa, coraz większą ro­
lę odgrywali znawcy prawa państwowe­
go i w ogóle prawnicy. Rządzenie spro­
wadzało się do wydawania ustaw oraz 
ich egzekwowania i formalno-prawna 
strona byta zasadniczym momentem we 
wszelkich czynnościach państwowych.

Czasy najnowsze, które Uczymy od 
Rewolucji Francuskiej, znamienne są 
tym, że zmienia się w sposób zasadni­
czy istota samego państwa. Gdy dawniej 
do zadań władzy państwowej należała I 
obrona kraju i sprawy wojskowe, poli-1 
tyka zagraniczna i ostatecznie finanse I 
publiczne, obecnie władza państwowa 1 
rozciąga się nieomal nad całym życiem ' 
społeczeństwa. Liberałowie, w stylu cy-I 
towanego na wstępie Herberta Spence-! 
ra, oponowali przeciwko takiemu roz-’ 
szerzeniu zakresu kompetencji państwa, I 
motywując to tn. In. i tym, że żadna 
władza nie potrafi zdobyć się na umie­
jętne decyzje w sprawach tak skompli­
kowanych i iak różnorodnych. Błąd li­
beralnych socjologów polegał na tym, 
że wyobrażali sobie, iż zależy to tylko 
od woli ludzi rządzących, którzy mogą 
dowolnie ustalać zakres władzy pań­
stwowej. Nie uznawali oni przymusu 
konieczności ekonomicznych, jak gdyby 
nie wiodzioli, że dokon/wująca się in­
dustrializacja świata zmienia zasadni­
czo budowę społeczeństwa i narzuca 
konieczność objęcia zakresem władzy 
państwowej takich dziedzin, jak ekono­
miki, zdrowia, wychowania, pracy i  opić 
ki społecznej oraz szereg innych.

mowę „Państwo 1 jego rola historyczna", 
oraz wielkie dzieło o „Rewolucji Fran­
cuskiej".

,W roku 1917, po wybuchu rewolucji 
rosyjskiej, Kropotkin wraea do Rosji. 
Ostatnie lata życia poświęca zagadnie­
niom etyki. Zmarł w roku 1921, pocho­
wany na koszt państwa radzieokiego.

J M

Aparat władzy państwowej, uosobio­
ny w coraz llczniojszej i potężniejszej 
biurokracji, sięga coraz głębiej w ży­
cie społeczeństwa, docierając aż do naj­
dalszych zakątków kraju i do najniż­
szych komórek organizacji społecznej. 
Sama znajomość ustawodawstwa i praw 
nie wystarczy już obecnie do tego, by 
móc rządzić krajem. Władza musi znać 
równie dobrze zagadnienie psychologii 
społecznej, jak i sprawy, dotyczące na­
ukowej organizacji przedsiębiorstw, za­
równo problemy kultury narodowej jak 
zagadnienia urbanistyki.

Wobec tych wymogów nowoczesnej 
sztuki rządzenia ksstałeenie przyszłych 
urzędników mających sprawować wła­
dzę. nie może odbywać się według wzo­
rów, jakie wytworzyły się w czasach, 
gdy funkcje państwa ograniczały się do 
prowadzenia wojen i egzekwowania po­
datków.

Obecne wydziały prawa i administra­
cji na uniwersytetach, one bowiem są 
właściwie jedynymi zakładami kształce­
nia urzędników, są anachronizmem. — 
Anachronizmem kosztownym i mało h- 
żyteoznyin. Demokracja musi się zdo­
być na to, by wytworzyć nowego typu 
ośrodki kształcenia wielkich rzesz przy­
szłych władców kraju, jakimi de facto 
są urzędnicy, z woli ludu do tego po­
wołani. Jednak sprawa szkół urzędni­

Torysi urzeriw ngcIsnaSiiidi 
Sieci komumteyjiiej

Konserwatywna opozycja będzie zwal­
czała ustawę o nacjonalizacji transportu 
na całej linii we wszystkich etapach de­
baty, zarówno w Izbie Gmin, jak i w Iz­
bie Lordów.

Dzienniki brytyjskie poświęciły w 
piątek wiele miejsca dyskusjom rządo­
wym nad tą ustawą, której teks! opu­
blikowany został we czwartek, po po­
łudniu i na mocy której środki trans-, 
portowe na terenie Wielkiej Brytanii 
mają być upaństwowione.

„Times" pisze w końcu długiego ar­
tykułu wstępnego: „ustawa robi wra­
żenie raczej konstrukcji, opartej na dok­
trynie, niż koncepcji opartej na planie

Na drodze Wialkiaj Reformy
(Ciąg dalszy ze sir. 3-iejj 

większego udziału mas pracowni­
czych w czynnym kierowaniu tak 
wytwórczością jak  i rozdziałem. 

Bardzo ważnym, wymienionym już 
zresztą czyomkiem nowego stanu 
rzeczy, jest danie możliwości gene­
ralnego planowania, otwierającej 
saerokie perspektywy roawojowe. U- 
sunięcie anarchii i  chaosu, stanowią, 
cych główną cechę klasycznych form 
kapitalizmu, prowadzi bow.cm przez 
realizację przyjętego planu, według 
słów prezesa CUP-u Iow. min. Bo­
browskiego, do stworzenia

„lepszych warunków podstawo­
wych naszego rozwoju, niż te, 
które mamy dotychczas". 

Zarządzenie polityczno-gospodarcze
odpowiednią kontrolą spo. j 

i  państwową, gwarantować 
będą w w arunkach nowego systemu, ■ 
powodzenie Narodowego Planu Go­
spodarczego. n

Zmiana zasadniczej struktury go- i 
seodarczej mu&iała, tak według prze. ' 
sianek iduowo-toorełtycanycii. jak i ! 
w  myśl potrzeb nowej rzeczywisto- ! 
ści prowadzić do analogicznych zmian i 
w życiu społecznym, a zwłaszcza w 
stosunku świata pracy do nowych 
ośrodków dyspozycyjnych gospodar­
ki.

W tym  zakresie podstawę prawr.ą 
stw orzył w  pierwaeym rzędzie, nie 
znowelizowany iresztą dotąd dekret 
o Radach Zakładowych z dnia 6 lu­
tego  1845. oraa idąca za nim  r o z p o -«

czych nie wyczerpuje bynajmniej całe­
go problemu sprawowania władzy.

ROLA RZECZOZNAWCÓW.
I DORADCÓW

We wszystkich kojiccpcjach nowego 
ustroju społecznego znajdujemy platoń­
ską ideę związku polityki t nauki. Poli­
tycy zawsze szukali pomocy i rady u 
rzuczoznawców, których rola, obecnie w 
miarę coraz bardziej komplikującego się 
życia państwowego, staje się coraz po­
ważniejsza. Byłoby jednak błędem ogra­
niczać zadanie rzeczoznawców tylko do 
współudziału przy podejmowaniu decy­
zji na najwyższych szczeblach władzy) 
władzy państwowej. Decyzje, jakie po­
dejmuje w społeczeństwie nowoczesnym 
władza nawet na niskich szczeblach, 
zadania, jakie sloją przed wsadzą roz­
prószoną w terenie, są wielokrotnie taM 
poważne, że by im sprostać, muszą oni 
zasięgać rady 1 opinii odnośnych spe­
cjalistów.

Znamienną cechą czasów obecnych! 
jest niezliczona liczba konferencji, owal 
konferencjomania, z której tak pokpśl 
wał sobie w jednym ze swoich wierszy) 
wielki poeta Majakowski.

Demokracja szuka metod właściwego! 
powiązania wiedzy, umiejętności i do­
świadczenia życiowego z polityką, po­
jętą jako sprawowanie władzy. Droga? 
konferencji jest etapem na tej drodze.

starannie  opracowanym we wszystkich' 
szczegółach technicznych".

Organ partii pracy „Daily Herald" pi­
sze „znowu został przedłożony parla­
mentowi doniosły projekt oparty na za­
sadzie socjalislycznej. Można oczekiwać 
że prasa prawicowa i mówcy konserwa­
tywni, gdy przyjdzie do dyskusji nad 
nową ustawą, podniosą jak zwykle la­
ment, że partia pracy „marnuje czas 
na doktrynerskie pomysły". Nowa usta­
wa podchodzi do olbrzymiego zadania 
koordynacji w sposób energiczny i zde­
cydowany, to też rząd może z całym 
spokojem wytoczyć batalię o jej prze­
prowadzenie".

rządzenia ustalające uprawnieni* * ** 
Rad.

Robotnik, przyjmując odtąd współ­
odpowiedzialność za prowadzenie 
przedsiębiorstwa j  jego produkcyj­
ność, zaczyna stawać się pełnopraw . 
nym współrządcą zakładu pracy.

Wpływ potężnej organizacji Zwiąiz. 
ków Zawodowych, skupiającej po­
przez przedstawicielstwa w  Komisji 
Centralnej, kiikumihcuową masę ro­
botniczą, staje się widoesmy na każ.

} dym odcinku życia ekonomicznego i 
j społecznego. Świat pracy aaozyna w

! państw ie demokracji ludowej rze­
czywiście odgrywać pierwszą roię i  
to nietyiko przez aparat partii ro- 

, botniczych, ale również przez orga- 
) nizacje zawodowe, zabierające głos 

we wszystkich kwestiach, obchodBą. 
cych żywo rzesąe pracownicze.

Robotnik, będący w  Polsce przed, 
wrześniowej przedmiotem, s ia ł się 

obecnie podmiotem życia państwowe­
go. Stanowisko jego umocnione zo­
stało przez szereg ustaw, i  co jest 
rów nje ważne, przez szereg preoe. 
densów w  praktyce społecznej (np. 
Nadzwyczajna Komisja Miesrfsańio. 
wa. Mieszana Komisja P łac).

L itera praw a i fakty st^iw dzajg i 
że podstawowa rola klasy r o b o tn i  
czei w  Nowej Polsce jest nie tylko 
hasłem i punktem programu rucha 
robotniczego, aie codzienną rzeczy­
wistością.

TADEUSZ SOŁTAW 
(Następna część p. t. „Naród »»■ 

tych i odstanych", ukałe się w 
Niższa czwartek, dnia fl- W  ł*ęy
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ZAWIADOMIENIE
(o) Miejska Kolej Elektryczna zawia­

damia, że Biura Sprzedaży Abonamen­
tów przy ul. św. Wawrzyńca 18 i na PI. 
Szczepańskim, czynne są również w nie­
dzielę 1 grudnia od godz. 0—12-tej.

(o) Miejska Kolej Elektryczna na sku­
tek zaszłych dalszych niewłaściwości — 
ostrzega wszystkie Zakłady pracy, iż za­
mieszczanie w wykązach pracowników, 
których dochody łączne przekraczają 
zł 4.000 miesięcznie względnie osób, któ­
re w danych Zakładach pracy nie pra­
cują i nie są zgłoszone do Ubezpieczal­
ni Społecznej jako pracownicy tych Za­
kładów, — jest nadużyciem, które bę­
dzie ścigane sądownie i pociągnie za 
sobą utratę prawa danego Zakładu pra­
cy do korzystania z ulg tramwajowych. 

PREMIERA „WIELKANOCY"
W środę, dnia 4. XII. o godz. 18.30 

na dużej sali Miejskiego Starego Tea­
tru odbędzie się premiera sztuki Stefa­
na Otwinowskiego p. t. „Wielkanoc". — 
Udział biorą: Eugeniusz Fulde, Mieczy­
sław Jabłoński, Antonina Klońska, Bar­
bara Ludwiżanka, Włodzimierz Macher­
ski, Henryk Modrzewski, Zdzisław Mro­
zowski, Jan Norwid, Kazimierz Witkio- 
wicz, Michalina Zamiłło, Jan Zieliński, 
Włodzisław Ziembiński. Reżyseria: Wła­
dysław Wożnik. Dekoracje i kostiumy: 
Andrzej Stopka. Muzyka: Jan Maklakio- 
wicz. Premiera prasowa 6. XII. 1946 
(czwartek) godz. 18.30. j

Wystawa obrazów Branóhubsra
b. wiśnia GświęLmsKie^

(k) W nowooiwartej świetlicy Zwią­
zku byłych więźniów politycznych przy 
ul. Basztowej 8 odbędzie się dnia 3-go 
grudnia o godz. 10-tej przed południem 
otwarcie wystawy obrazów znakomite­
go artysty-malarza Jerzego Adama 
Brandbubera, byłego w-ięźnia Oświęci-

'u W czterdziestu planszach rysowanych 
ołówkiem zamknięty jest pełen grozy 
i tragicznej wymowy dramat wielu dni, 
ofiar hitlerowskiego terroru i barba­
rzyństwa, wtłoczonych w druty kolcza­
ste oświęcimskiego obozu śmierci.

Proste środki jakimi posługuje się au-

WZNOWIENIE
MIESIĘCZNIKA „SYLWAN"
(lak) Jeden z najstarszych miesięcz­

ników fachowych polskich, który w tym 
roku będzie obchodził 150-lecie swego 
istnienia zostaje po 6-letniej przerwie 
wojennej wznowiony.

Życzymy temu z najstarszych pism 
fachowych powodzenia.

Konferencja nadleśniczych Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Krakowie

Wdniaeb 26—28 listopada 1946 r. od­
była tlę w gmachu Dyrekcji Lasów 
Państwowych doroczna konferencja nad 
leśniczych w obecności zaproszonych 
przedstawicieli nauki.

Dyr. Lasów troszczy się o swych
pracowmKów

W związku ze zmianami politycznymi 
w kraju znalazła odpowiednie rozwią­
zanie sprawa robotników i pracowni­
ków leśnych i przemysłu drzewnego.

Niezależnie od układów zbiorowych 
pracy, zawartych między Ministerstwem 
Leśnictwa a Związkiem Zawodowym 
pracowników i robotników drzewnych, 
regulujących korzystnie zarobek warstw 
pracujących, znaleźli pracownicy moż­
ność wypoczynku po pracy w utworzo­
nych Domach Wypoczynkowych w Za­
kopanem, gdzie każdy z pracowników 
może być skierowany na 14 dni przy 
czym 7O’/» kosztów pokrywa Dyrekcja 
Lasów. W ubiegłym roku wydatkowała 
Dyrekcja na ten cel kwotę 760.090 zł. 
a obecnie preliminuje się około 2 mil. 
300 tys. zł. Dzieci pracowników znała-

tor. tworzą monumentalne prawie posta­
cie, które wstrząsają niezwykłą plasty­
ką i bezkompromisową surową prawdą.

Świat pracy realizuje ideę PCK
Hasło Czerwonoarzyskie „Kochaj bli­

źniego i bliźniemu służ" — znalazło od­
dźwięk w sercach pracowników w Mo­
nopolu Spirytusowym, u t Fabryczna 13, 
w Krysztale ul .Lwowska 30, w Mono­
polu Tytoniowym ul. Dolnych Młynów 
10 i Nadwiślańska 11.

Pracownicy tych labryk — sami po­
trzebujący niejednokrotnie pomocy, — 
zrozumieli ciężkie warunki innych to­
warzyszy, znajdujących się w otężseych 
może jeszcze warunkach życiowych.

Wszyscy prawie zapisali się na człon­
ków P. C. K. w Oddziale PCK w Kra­
kowie przy ul. Jabłonowskich 2 — two­
rząc Koła PCK na terenie fabryk.

Wierzymy, że przykład ten zarazi ca­
ły Kraków — i wszyscy będziemy człon­
kami PCK, gdyż

Konferencję otworzył ob. dyr. inź. 
W. Majka, przedstawiwszy zadania 1 ce­
le konferencji. Pierwszy dzień poświę­
cono sprawozdaniom nadleśniczych — 
poprzedzając je odczytem prof. dr. Sza-

uy  również właściwą opiekę i  otoczone 
są jak najdalej idącą troską. Otwarte 
prewentorium „Leśny Ludek" w Rabce 
daje możność bezpłatnego przebywania 
dzieciom chorym przez okres 6-iu tygo­
dni. Dotychczasowe wyniki wróżą jak 
najlepsze nadzieje.

Przy większych tartakach i nadleśni­
ctwach zorganizowane są świetlice, gdzie 
pracownicy spędzają czas wolny od pra­
cy. Wydatkowano dotychczas kwotę 
112.800 zl. a obecnie projektnje się 
316.000 zl. na rozbudowę i otwarcie 
dalszych świetlic.

Za mato zwracano dotąd uwagę na 
bezpieczeństwo pracy oraz zaopatrzenie 
jednostek terenowych w apteczki podrę­
czne celem niesienia pierwszej pomocy 
w wypadkach przy pracy. Obecnie na­
stąpi przeszkolenie personelu w poro­
zumieniu z lekarzami powiatowymi i 
Ubezpieczalni celem udzielenia jak naj- 
szyociej fachowej pomocy w razie za­
istnienia wypadku.

Koszt utrzymania prewentorium „Le­
śny Ludek" w Rabce wyniósł dotych­
czas 1,440.090 a na bieżący rok pre­
liminowano kwotę 6,475.000 zł. co jest 
wskaźnikiem jak administracja leśna 
dba o zdrowie swych pracowników.

A u> ..uto nas wciąż jeszci 
rze nędzy.

Palaku.' przybądź do m

l  przynieś gros: choć 
przynoś czym prędzej".

(K-arne! Makuszyński) I

NIEDZIELA 1. Alt. 1946, godz. 11-ta 
Proś. Dr. Konstanty Grzybowski „Nowa 
konstytucja francuska".

PONIEDZIAŁEK 2. XII. 1946, godz. 18 
Doc. Dr. Stefania Ciesielska Borkowska 
„Szczytowe kultury hiszpańskiej: Calde­
ron" część 1.

WTOREK 3. XII. 1946, godz. 18-ta —
Prof. Dr. Władysław Szafer „Nasze dzie- | wszystkich, 
dzictwo po epoce lodowej".

tera p. t. „Najstarsze karty w historii 
lasów w Polsce", oraz referatem p. t. 
„Sytuacja polityczna I goepodarcae w

Sprawozdania nadleśniczych zobrazo­
wały całokształt i terenowych nadleś­
nictw, i zmagania się a trudnościami > 
walkę o ochronę dobra państwowego. 
Przerzedzone przez Niemców drzewosta­
ny ulegają zniszczeniu przez wiatry w 
żywieczczyźnia. Zniszczeniu towarzyszą 
groźne szkodniki Jak bedłka miodowa 
i kornik drukarz.

Spowodowały one zwiększone wyrę­
by w tamtejszych terenach. Wskutek 
tego w przyszłym roku gospodarczym 
inne nadleśnictwa będą musiały dostar­
czyć drewna użytkowego i opałowego 
dla całego województwa krakowskiego.

Napady na personel .rabunki mienia 
państwowego, brak broni myśliwskiej, 
trudności w otrzymaniu zezwolenia na 
jej posiadanie i kwestie mieszkanie" • 
utrudniają pracę leśników terenowych.

Drugi dzień obrad był poświęcony re­
feratom wygłoszonym przez kierowni­
ków biur i oddziałów dyrekcji. Wska­
zywały one drogi i program poszczegól­
nych poczynań gospodarozych i były 
osądem wyników dotychczasowych prac 
nadleśnictw. Ujęte rzeczowo 1 z wielką 
znajomością tematu trafiąły do przeko­
nania obecnym.

Trzeci dzień zjazdu, to omówienie spo­
sobu walki z grzybem, bedłką, opinką 
oraz kornikiem drukarzem.

Zamykając konferencję ob. Dyrektor 
omówił krytycznie zamknięcie prac ro­
cznych i zwrócił się do zebranych z a- 
pelem do podjęcia uczciwej zorgainzo 
wanej pracy nad odbudową lasów, za 
znaczając przy tym, że najlepsze wyni 
ki osiągnęli nadleśmcy inspekcji cieszyń­
skiej i nowosądeckiej., — wykazując 
pełną ofiarność i nie zrażając się żad­
nymi przeciwnościami.

wykłady uniwersyteckie
CZWARTEK 5. XII. 1946, Doc. Dr 

Stefania Ciesielska Borkowska „Szczy­
towe kultury hiszpańskiej: Calderon" — 
coęść fi.

Wykłady odbędą się w Collegium No­
wodworskiego, ul. św. Anny 12. sala 
wykładowa I piętro. Wstęp wolny dla

JÓ Z E F  GARDECK1

Było na
Zapomnieliśmy zupełnie o fabry­

ce i o kitowaniu. Oderwani od sza­
rej prozy warsztatowego obowiązku, 
wyfrunęliśmy z brudnej kuchni na 
złoto-piorych skrzydłach piosenki — 
daleko, gdzieś, wysoko... Po raz pier7 
wszy w życiu zobaczyliśmy ozłowie. 
ka uduchowionego. Po raz  pierwszy 
w życiu doznaliśmy na sobie łaski 
urzeczenia, (jciprow ał nas, oszoło­
mił, zamroczył urok pieśni, płynącej 
wprost z serca — w  serce.

Pan Lotus nalepił tymczasem pod­
stawę kielicha na półkulę, a pozosta­
łe dwie części kazał nam uak.tować 
naaajułtrz rano. Uniósł półkulę na 

dłoni do góry, równo z ramieniem 
i zabierając się tło odejścia wzruszo. 
ny jeszcze-, uśmiechnięty, pożegnał
nasi

— Miłe jesteście chłopaki...
— Dziękujemy panu bardzo!...
Wyszedł.
My staliśmy obaj w otwartym ok­

nie od ogrodu. Zmierzch i chłód ob­
jęły nas. Patrzyliśmy na rozłożyste 
kasztany i lipy, co zasłaniały' widok 
n a  ogrodową głębię, i  nimi r za-

(8)

s trzech
chwycenia zasłucuani byliśmy jesz­
cze w przepiękną serenadę ,Galla:

Gzarowna cicha noc majowa. 
Przesycona wonią bzu...
Jak ciemno.
Ziemia w mrok się chowa,
Stopa w miękkim tonie mchu...

A gdiy to powoli praebrzoiiało j li­
cho gubiło się w  odszukaniu innych 
melodii, ro^płynionych* w przestrze­
ni — wydobywało się z pustki echo 
porywającej pieśni TosrtPego. Jej 
sylab muzycznych nie umieliśmy je­
szcze uporządkować, ale słowa pie­
śni brznnały:;

P ierś dotąd szczęściem drży 
Na to  wspomnienie.
I  próżno je
Złagodzić pragnie czas...

Ten błogi nastrój, to słodkie roz­
marzenie wiosną i melodią rozdarł 
i rozrzucił na strzępy przeraźliwy 
ryk fabrycznej syreny:

— Fajerantl
— Siódma!
— Fajerantl...
— F aje ran tlL . — pokrzykiwali 

bezmyślnie na różne tony panowie

cysolerzy hurmem tłocząc się do ku­
chni.

II
MY I  CZELADNICY

Ciągły pobyt w kuchni i naonoton- 
ność kitowania urozmaicaliśmy so­
bie —- oczywiście, gdy czas był wol­
ny i nikt nam nic przeszkadzał. Wy­
wracaliśmy kozły na kiju od szczot­
ki, śpiewało się, deklamowało wiel­
kich poetów, opowiadało niestwo­
rzone „kawały", lub po prostu przy­
nosił który ciekawą książkę i czy­
ta ł na głos, podesas gdy inni kito­
wali. Na nagłe wpadanie majstra do 
kuchni był sposób: książka czytana 
leżała w skrzyni na czystym piasku, 
a  w razie „wpadunku" od jednego 
ruchu ręki znikała pod sypką po­
wierzchnią.

Książki braliśmy z czytelni bez­
płatnych, dość gęsto rozsianych po 
Warszawie. Boże drogi! co my byS- 
my robili cez tych czytelni?.- Pie. 
niądse aa kupno książek — to chi­
mera! Dobrze, gdy starczyło na pod- 
zelowanie butów. Okropny mógł być 
stan naseyeh głów nieoświeconych 
w szkole, gdyby nie te darmo w y­
pożyczane, książki.......Wijut w itry“ l...
— można by powiedzieć o pustych 
naszych głowach, jak Stach mawia 
z ukraińska o pustej kieszeni... Czu. 
Jiśmy. że czytania to nasze dalsze.

nie skończone klasy, to nasz uniw er­
sytet, to okno otwarte na świat sze­
roki.

Święci ludzie ci czytelńiarze! Nie 
proszeni przez nikogo, nie płaceni, 
skończywszy swoją zawodową robo­
tę przychodzą dw a razy w  tygodniu 
do natłoczonych, sakolnych sal wy­
dawać tysiącom zasmolonych luriizl 
zasmolone ksiąńki. W ochronkach dla 
małych dzieci przytuliła się instytu­
cja „oaytelni bezpłatnych". Stoją tu 
pod ścian*nń pakowne szafy, wy­
pchane książkami. Mózg, serce naro­
du, zamknięte w tych książkach, pro. 
mienioje stąd sseroko, daleko... C.o 
sobotę wieczorem po szóstej, co nie­
dzielę rano od dziewiątej przychodzą 
tu bezin iieia ii apostołowie c \żk o  
pracować po entory i pięć godzin. 
Z ław szkolnych usta w iają  baryka­
dę, rozdzielając salę na pól. W po­
łowie od drzwi tłoczy się ciżba, gło­
dną wiedzy. Dziewczynki, pannice, 
starsze panie, staw kow e i kapeiu- 
s»w e... Uczmiaki, terminatorzy. rze- 
mieśtnicy, nawet staruszkowie... "  
głębi, za „barykadą", oni. święci lu­
dzie j o twarte n«t oścież, napchao* 
książkami szaf;. Długie czarne stoli 
koło nich również książkami zawa­
lone. Tam pracuje kontrola. Oświe­
tlenie nędzne, naftowe. Sala nisk . 
Duszni. Tłoczno. Gwar.-

Ciąg dalszy nastąpi.



E BOWOrOLŁ srłttTTU&OWT
Legenda o wysokich placach

Pracownicy Monopoli w Krakowie o-

^w ać po wyiokiej cenie — powstała 
tnda o wysokich zarobkach w tych

^brykach. Pracowników Monopoli awa-

nerain. Dyrakej.

sunkowały się do postulatów pracownl-

po- | rud konferencji, odbytej w dnłu 28 li­
stopada i  odziałem Rady Zakładowej, 
Dyrektora P. M. L, prsedstawicloli Zw. 
Prac. Przem. Spożywczego 1 przedsta­
wicieli PPS. 1 PPR. W wyniku obrad u- 
chwalono wysłać delegację do .Warsza­
wy w powyższej sprawie.

Z. B.

ro li. 18.39 „Wesele** 8 t  Wyu
MIEJSKI STARY TEATR — data ■

ttokrację wśród rzeszy robotniczej i  za­
zdrośnie na nich spoglądano.

O ile w minionych czasach pogląd ten 
toóg mieć pewne uzasadnienie — •  tyle 
dziś trzeba tą legendę rozwiać, w szcze­
gólności odnoi

to  wydawanie w naturze deputatu, za 
który pracownicy otrzymują gotówkę, 

e przed paru miesiącami podnle-

deputatów, co w praktyce spowodowało 
rącenia podatkowe tak wysokie, ta 

óbniżyo to przeciętnie około 600 zL

zaległości z tego powodu, które musiell 
pracownicy co miesiąc spłacać.

Pracownicy Monopolu Spirytusowego

śmierć w czasie zabawy

Wiąc się na łąkach, znalazł pocisk 
artyleryjski.

Z Ł A P A L I PTA SZK A

dytę Krzyżanowskiego Władysław: 
Przy i

Wypadek czy zabójstwo
W piątek Wieczorem dwaj (górnicy 

Prostak Władysław i Noworyta Jan

Spowodował Ludwik Majencrczyk, slraż-

B A N D YC I R A BUJĄ
SPÓŁDZIELNIE

W Cięcinie 6-ciu nieznanych osobni­
ków dokonało napadu arbunkowego na 
Spółdzielnię Samopomocy Chłopskiej. 
Łupem bandytów padlo 35.000 zł.

W Lipowej nieznani sprawcy obrabo­
wali spółdzielnię Samopomocy Chłop­
skiej, a następnie wtargnęli do mie­
w an ia  obywatela Bednarza Józefa i o- 
«z*biii g0 na kwolę 6000 zł.

TEATR KAMERALNY TUR-u — gode.
9.15 „Miasto w dolinie** 3.
SIEDEM KOTÓW — godz. 19.15 1

tyehczas nie wydał swej opinii 1 apro­
baty. Sprawy te były przedmiotem ob-

żebranie Organizacyjne Koła 
Kolejowego PPS w Łutfyfósb

Zebranie organizacyjne Koła Kolejo­
wego PPS, które odbyło się w Luczy- 
each, zagaił, witając przybyłych, prze­
wodniczący Komitetu Kolejowego PPS 
na miasto Kroków. Wspomniał on o co­
raz liczniejszych szeregach Polskiej 
Partii Socjalistycznej i o aadanlach ja­
kie Partia ma wypełnić w związku z tym, 
że jest Partią współrządzącą.

Następnie powołano do Prezydium 
tow. tow. Zajączkowskiego, Dziobę, Go­
lą, a Jako protokolanta tow. Drożdża.

Na wstępie zabiera głos tow. Zająca- 
kowski, witając zebranych w Imieniu 
WK PPS (oklaski). W dalszym ciągu 
swego przemówienia nakreśla tow. Za­
jączkowski dobitnie rolę robotnika za 
czasów zaborczych, następnie przecho­
dzi ............................ '

tj i

ry, nakreślone przed zebranymi, wywo- 
entuzjazm dla pracy nad ruchem 

u od 54 lat przc-
lują entuzjaz 
robotniczym, 
wodzi PPS.

'A*'

AP9LL.O — SZTUKA -

r Kolejarza Z. K.“, ni. Bocheń- 
godz. 18.30 — „Chata sa wsią'*, dra.

„TRAYIATA" W OPERZE

Następnie obrano Zarząd Koła Kole­
jowego PPS Luczyce w składzie: Prze­
wodniczący: tow .Nowotny Józef. Za-

tow. Gola Józef, skarbnik tow. Gawełek 
Jan ,oraz członkowie Zarządu: tow. Bróz 
Wawrzyniec, Dobosz Jan, Kobylański

Tow. Drożdż Zbigniew, sekretarz Ko­
mitetu Kolejowego PPS w Krakowie, 
kreśli po krótce Unię ”
PartlL

Po odśpiewaniu pra
wonego Sztandaru zebranie zamknięto.

Na zebraniu obecnych było 63 człon­
ków.

DO CZŁONKÓW PPS
Spółdzielnia Związkowa Pracowników 

Kolejowych w Krakowie otwarła przed 
paroma dniami w Domu P. P. S. duży 
sklep towarów tekstylnych. Najlepsze 
materiały zostały w nim wykupione, 
przeważnie przez ludzi, którzy puścili te 
towary na pasek.

Wobec tego, skoro nadejdą nowe za­
pasy fakt ten zostanie ogłoszony w „Nn- 
przodzie" i w osobno oznaczonych 
dniach sprzedawać się je będzie dla 
członków partii, za przedstawieniem le­
gitymacji partyjnej, opieczętowanej od- 

>z Miejski Komitet P P. S.

Krakśw. 9.09 Sygnał erami. 9.09 Dziennik
poranny. 6.20 Gimnastyka poranna. 9.80 
Muzyka perenma. 6.57 Sygnał cz- n i audy­
cja na „Paleń dobry**. 7.05 M niyia po.

P. C. K. 8.50 Pi 
kowstoa. U . 40 1 
uuu-u. 12.00 Bici 
Mn a. klej. 19 
robotniczych. 13.35 5

1A10

dowym". 14.36 Oh wite muaykk lh a T Prze 
gląd teatralny. 14.40 Mńnńatary w wyk. 
Kwartetu smyczkowego. 18-90 Audyoja dla 
dnicoi pt. „Wseyetkiego po trochu". 1530OSTATNIA NIEDZIELA „ORFEUSZA**

ItUUSt

śniku. 16.09 1
Audyoja muzycona d la  deóecti „Ą 
piosenki". 16.50 Z śyete kulturalne, 
Audjoja dla młodzieży. 17.19 Kem, 
tej Orfflteetey P. R. 17.55 „Na :

dla w «. 1936 Audycja świetlicowa. 18.46 
„W Krakowie" — feJleton. 19.53 CliwSla 
mueykż. 19.57 Sygnał caaeu. 20.00 Myśłt

Ludowy. 22,16 Audycja r

ZA W, ZW. TRANSPORTOWCÓW B.P, ODDZIAŁ KRAKÓW

,itiLA..rtm;iitoH»s&>ai«.aHł

Na św,M ikołaja! 2EGARM!STRa.S Z Ł O T N IK !
Praktyczne upominki
zeg ark i szwaicaiskie
r e g u lo w a n e  z g w a r a n c i e

=  p o  I e  c a  f i r m a  —

£. C H W I Ł K O W S K I
Kraków, ul. Floriańska 3

Telefon 570-40



„N A P R Z O 3 “ N r 2ł ;

tE H T K flL A  H S tlB LG W fl PRZEM . CHEMICZNEGO
WOJEWÓDZKA CENTRALA CHEMICZNA NB 6

uwiadamia, łe w dniu I-go grudnia I w dniach następnych 
wyznaczone sklepy spółdzielcze I prywatna sprzedawać będą

PROSZEK DO PRAN8A
FABRYKI PAŃSTWOWEJ „SMIECHOWSKI"

w cenie: paczka 1/4 kg

za zł. 8. —

Sklepy sprzt

* 1 kg na kupującego.

:zą w oknach odpowiednią wywieszkę.

Bj A T R A M E N T Y ^
K A L K I  M A S Z Y N O W E  
kalki olowkowe 

O Ł Ó W K I
z w y k łe  i k o p io w e  

PRZYBORY BIUROWE 
I szko lne

ISKRA i KflRMSNSKI
FA B 2Y K A  FARB

i IllimtlW FISHIEHBICZTCH 
Kraków, Lubelska 12

tel. 544-51 jgj

7onarlfi • ‘ '•ajoarakie ?,gw aranc,, ŁCjfOl iii oraz obrączki alubne sprze­
dają i naprawia

„<ż3s"«[aW,SlaTOSl!i3l?!
Kamas/nin I

KLEJ do SKOK „AGO"
Jakość pnadwo enna

hurlowna „SU" .“raków. Stoi mia i
Telelon 50

SOSPODR PUS Wimr«KlEll
LOKAL 8TYLOWY

KAZIM IERZ K&IRZEK
KBAKUW, Rynek Gł. 14, TsL 56508

OGŁOSZENIA i  terenu Woj. Dolnośląskiego 
do N A P R Z O D U  

I Innych czasopism
przyjmuje

Centralne Biuro Ogłoszeń I Reklam Sp. Wyd. „WIEDZA" 
ODDZIAŁ we WROCŁAWIU ul. Wierzbowa 30 — telefon 117

oraz agentury m iejskie we W rocławiu i zamiejscowe w innych 
m iastach n a  Dolnym Śląsku

„L Z  E C H T R A S A"H -  Przedsiębiorstwo spedycyjno-transportowe

£ o- - o - 1
Wykonuje wszelkie transporty samochodami daleko bieżnymi I wysoko tonażowym 

lod 3-ch do 20-tu ton1

Parowa Fabryka
Cukrów, Pierników '

M A R M E L A D Y l  
Kraków, al. Lwowaha L. 30 — 7ei. 560-04 

poleca swoje wyroby na ŚU>. M ikołaja  
i  Święta B ożego N arodzenia

l^ r ifs z td ł c

KRAKOWSKIE ZJEDHOUEME 
pizeiysiii WEDLBWEG3

przyjm uje do pracy,

górników
ładowaczy

oraz robotników do pracy 
na dole

Waminki przyjęcia:

1. wiek od lat 17—40,
2. dobry stan zdrowia,
3. odnośnie żonatych, pozo- 

,  zostawienie rodziny na
dawnym miejscu 
mieszkania.

Bliższycji inform acyj udziela 
W ydział M obilizacyjny Sił Ro 
boczych Krakowskiego Zjedno­
czenia Przem ysłu Węglowego 
Kraków, ul. Łobzowska 41,

kartą meldunkową ret. wojskowego, ona® 
świadectwo z® eekoiy rodaiezej na naawwsko 
Bjfwtk JwBan nr. 21. 12. 1927. uuiewwż-

W a g i uchylne i dziesiętnekupimy
Zgłoszenia: Spółdzielnia „Praca* Kraków, Basztowa 24

S p ś ł f e in ie  i Brobni Dostawcy
s k ó r y
fu te rk o w e
s u r o w e

zajęcze, królicze, baranie, kozie i inne 
z wyjątkiem źrebaków i cieląt kupuje:

: h u rto w o  i d e ta liczn ie  ■

WgdziBł temysłows-itiW „S P O Ł E M ”
Okręgowy Oddział w Kranówie ul. Szczepańska 2

Plącąc najw yższe ceny i Plącąc najwyższe certyl

C E N N I K  U U L O S Z f c .N i
Ogłoszenia c a  1 i Z streaie za w tekście aa 1 mm szpalty , 16 al. Drobne ogiosieuia aa słowo ,  ,  6  ał. ,W, niedzielę i święta e  60% drożej

1 mm szpalty . . . . . .  IW zł, za tekstem ,, „  „ „ , lit at Poszukiwanie rodzin i pracy ,  ,  S al. Tłustym drukiem 100% drożej
Ogłoszenia p r z y j m u j ą  Administracja „Naprzodu", Rynek Główny 80, L piętra. Polska Agencja Prasowa PAP, Masztowa 10 i upoważnieni akwizytorzy

,Wydawnictwa.
PRENUMERATA „NAPRZODU" wynosi miesięcznie a odbiorem w punktach sprzedaży 4a zł. —  z odnoszeniem do domu w Krakowie 65 zł. —  na pro­
wincji, pocztą 50 zŁ — prenumeratę przyjmuje: Administracja „Naprzodu", Kraków, Rynek Główny 30, 1. piętro), —  Placówki Sp. „Czytelnik" na terenie 
ui Krakowa i upoważnieni akwizytorzy. — Na prowincji Powiatowa Komitety Polskiej Partii Socjalistycznej, Konto P. K. O. nr. S18, na które

można przesyłać prenumeratę „Naprzodu' i należytość za inseraty.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawn. „Wiedza". —  Redaguje Komitet Redakcyjny. —  Redakcja i A drutu.: Kraków, Rynek Główny 30, I p. —  Telefon 5-56-63. 
Przyjęcia oodziennie w godz. 11— 12. Sekretarz rad. przyjmuje codziennie w godz. 10.30—13.30.

Odbita czcionkami Drukarni Spółdz. „Wiedza" Nr 8 „Napraod" — Kraków, aL Orzeszkowej 2. —  Telefon 606-58. M — <**•


